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„WIERZĘ W ŻYWOT WIECZNY
Z ja k  w ie lk im  n iepoko jem  przystępow ałem  do  om ow ienia  w 

naszych  cotygodniow ych ka techezach  tem atu  p raw d y  o p iekle, 
z tak  w ie lką  radością  p rzy s tęp u ję  do o m aw ian ia  n as tęp n e j p ra w ­
dy o życiu w iecznym , tj . p raw d y  o n iebie. N ie w iem  ty lko  czy 
zdołam  w  należy ty  sposób w yłożyć W am  tę  radosną  p raw d ę  i z a ­
chęcić do dobrego zgodnego życia z w olą Bożą, aby  każdy z Was 
i ja  rów nież, osiągnął po śm ierci niebo, do k tó rego  nas w szystk ich  
Bóg pow ołał, a  Syn Boży przez sw o ją  śm ierć  i z m artw y ch w s ta ­
nie odkupił.
CO TO JEST NIEBO?

1. Nazwy. O niebie P ism o  św. m ów i tak  w ie le  razy, że nie 
zdołałbym  w am  tak  ła tw o  w szystk ich  tek stów  w ym ienić. P ism o 
św. używ a różnych  nazw  na  oznaczen ie  n ieba, n p .: „Żyw ot". 
„Ż yw ot w ieczny", „Z baw ien ie”', „G ody“, „Z ap ła ta" . „Dom  O jca", 
„N iebo“, „N iebiosa", „K ro lestw o  Boże“, „K ró lestw o  nieb iesk ie" 
itp.

2. Określenie. K atech izm  tak  o k re ś la  n iebo: „N iebo jes t 
to  m iejsce w iecznej szczęśliw ości". To, że n iebo z n a jd u je  się 
w jak im ś m iejscu , o ty m  m ów i sam  P an  Jezus. ..A jeżeli odejdę 
i p rzygo tu ję  w am  m iejsce, p rzybędę znow u i p rzy jm ę w as do 
siebie, abyście  i wy byli tam , gdzie i ja  będę" (Jan  14,3). „W  do­
m u O jca m ego je s t m ieszkań  w iele" (w. 2).

3. Kto idzie do nieba? Do n ieba  m ogą iść ty lk o  święci, 
k tórzy  m a ją  w  sobie życie Boże. czyli łaskę  uśw ięcającą , a  k tó ­
rzy n ie  m a ją  żadnych  grzechów  pow szednich an i k a r  do odpo­
k u tow an ia . W n ieb ie  zatem  są św ięci w  na jpe łn ie jszym  tego 
słow a znaczeniu .



4. Na czym polegać ma nasze saczęście w niebie? Nasze 
szczęście w  n ieb ie  polegać będzie n a  n ieu s tan n y m  p rzeb y ­
w an iu  z Bogiem . „A ni oko n ie  w idziało, an i ucho nie słyszało, 
an i w  serce  człow ieka n ie  w stąpiło , co zgotow ał Bóg tym , którzy 
Go m iłu ją"  (I K or. 2,9). „I w idziałem  n iebo  now e i ziem ię nową...

To p rzebyw an ie  Boga z ludźm i. B ędzie m ieszkał z nim i, a oni 
będą ludem  Jego... I o trze  Bóg łzy z oczu ich ; śm ierci w ięcej nie 
będzie, a n i sm u tk u , an i k rzyku , an i boleści...“ (Obj. 21.1-4).

Ks. E. K.

DO REDAKCJI KATOLICKIEGO TYGODNIKA
„ R O D Z I N  A“

Jes tem  uczniem  V II k lasy  szkoły podstaw ow ej. M ieszkam  
na wsi. J e s t to  w ieś pagórkow ata . W pobliżu m am y m ały 
las.

C hciałbym  korespondow ać z kolegam i i ko leżankam i 
całego k ra ju  n a  te m a t K ościoła Po lskokato lick iego  i inne.

Mój ad res :
W ŁADYSŁAW  ZYGMUNT, STRZYŻOW ICE 
ul. B elna  113, pow. B ędzin, w oj. K atow ice

URSZULA BIAŁECKA

D W A

Z je d n e j  s trony  szybk i  
B zow e lis tk i  są,
Z  drugiej na półeczce  
D ru c iko w y  dom.

7. ta m te j  m ieszka  wróbel  
A  kanarek  z tej.
K a na rek  ma k la tkę  
Wróbel m ieszka w  bzie.

V kanarka  ciepło  
Ja kb y  w  uchu  jest,
A  u wróbla  różnie  
Raz słońce, raz deszcz.

D O M K I

Ziarna dużo dają  
Bo ka n arek  pan,
A  w ró be lek  chodzi  
Po za k u p y  sam.

A le  za to może  
Frunąć aż na dach  
Może z kolegami  
Śp iew ać  w swoich  bzach.

K ana rek  nie m oże  
Bo za m kn ię te  drzw i  
W  klatce na pręc iku  
S am  śpiewa i śpi.



A bdjasz z ro z ta rg n ien iem  zaczął zarzynać  jagn ię , k tó re  m u 
podano zw iązane i rozciągn ię te  Po  k ilku  ru ch ach  o fia rn y m  no­
żem, pop łynęła  krew .

W srod ciem ności rozległo się żałosne beczenie, k tó re  pow oli 
przeszło w rzęzenie

W srod śpiew u psalm ów , A bd jasz  razem  z asys tą  zblizył się 
do o łta rza  ca łopa len ia  Jed en  z asysty  w zią ł ogień z zachod­
niej strony  i n ap e łn ił n im  zło tą  w azę. In n y  p rzygo tow ał k a ­
dzidło o trzy n astu  zapachach , posypanych  solą i am brą .

W szyscy trz« j zw rócili się ku św ią tyn i, w stąp ili n a  stopnie. 
M ajesta tyczn ie  p rzes tąp ili d rzw i cedrow e, uw ienczone w inną  
la to ro ślą  — potężny sym bol Iz rae la  K ażde w in n e  grono od lane 
było ze złota, rozm iarów  człow ieka, a rozłozyste, rów nież  ze 
zło ta  gałęz ie  w yciągały  się w srod  nocy, ja k  ram io n a  o lb rzy ­
m iego gada

K ap łan i pow oli w eszli do d ług iej, m arm u ro w ej sali, złotem  
w y k ład an e j, w span ia łe j, uroczystej i zim nej. P rzy  śc ian ie  pó ł­
nocnej s ta ł sto ł pok ładny , p rzy  po łudn iow ej św ieczn ik  siedm io- 
ram ienny . N aprzeciw  Św iętego Ś w iętych  był o łta rz  wronności, 
otoczony g a le ry jk ą  ze złota, ja k  zresz tą ' w szystko  w  ty m  w sp a­
n ia łym  san k tu a riu m .

Jed en  z k ap łan ó w  położył w ęgle na  o łta rzu  w onności, d rug i 
w  ręce A b d jasza  w cisną ł z ło tą  kadzie ln icę. O baj asystenci, 
sk łon iw szy  się, w yszli z sali. A bd jasz  pozostał sam . (T ak speł­
n ia ł się codziennie  o b rządek  ofiarny).

A bdjasz, sto jąc  n ap rzec i Ś w iętego  Św iętych , oczekiw ał n a  
zn ak  z zew nątrz . W  m ia rę  czekan ia  o g a rn ia ł go coraz to  w ięk ­
szy n iepokoj. Po  ca łym  ciele p rzeszed ł z im ny dreszcz. Podm osł 
b łędny  w zrok  n a  sześćdziesięciostopow ą ciężką zasłonę, k tó ra
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go oddzielała  od n a js traszn ie jszego  d la  człow ieka m iejsca na 
ziem i

Z trw ogą w  sercu  pow oli w szedł za zasłonę. Jego  w zrok  spo­
czął n a  w span ia łe j b łęk itn e j, b ia łe j, szk a rła tn e j, pu rp u ro w ej 
zasłonie. H afty  na niej by ły  bogate  i ta k  ciężkie, ze rab in i 
chcąc podkreślić  ich w artość, mowali, ze stu  ludzi n ie  m ogło- 
bv ich podzw ignąć.

P łom ień  św iecznika s iedm ioram iennego  m igotał w 'srod a ra - 
besków , tw orząc  n a  śc ianach  ruchom e św ia tła  i cienie. A le 
A bd jasz  w ciąż m ia ł p rzed  oczym a konającego Jezusa  n a  górze 
Golgocie.

N agle lam p a  n a  s tro n ie  zachodniej zam igo ta ła  s iln ie j i zga­
sła. A bd jasz  d rgnął.

— Co się sta ło?  — p y ta ł w  m yśli sieb ie  sam ego, a le  nie m iał 
odw agi od w rócić się.

Po  raz  p ierw szy  s tra c ił zupe łn ie  pew ność siebie. P rzym knął 
oczy i szybko zrob ił ra ch u n ek  sum ienia . P rzypom niał sobie, że 
n iedaw no  m e zachow ał postu  i naru szy ł odpoczynek S abbatu . 
A dzisiaj n ad  ran em  w  rad z ie  skazał na  śm ierć  człow ieka sp ra ­
w iedliw ego. T ak, g łosow ał za jego śm ierc ią  i w ołał, że w in ien  
je s t śm ierci, chociaż zarzu ty  przeciw ko  m em u były n ieuzasad ­
n ione

D reszcz p rz e s z e jł po całym  jego ciele, a jak ieś  dz iw ne św ia t­
ło p rzesunęło  się po b ladym  obliczu

A bdjasz  osłabi. R esztkam i sil o p a rł się ciężko o o łtarz.
N a zew n ą trz  zab rzm ia ły  trzy k ro tn ie  rogi. d a jąc  znac, ze n a ­

deszła godzina dziew ią ta , godzina ziozem a o fiary  N ajw yższem u.
A bd jasz  podniosł r ę s ę  z kadzie ln icą.
N agle zn ie ru ch o m ia ła  jego dłoń, w'łosy zjezyły m u ^ ię  n a  gło­

wie. Bo oto w  jego  oczach ja k a ś  n iew id z ia ln a  s iła  rozerw ała  
od gory do dołu ogrom ną, ciężką zasłonę.

A bd jasz  zbladł. N iepew nie  ro ze jrza ł się w około. W szędzie 
panow ała  cisza. S p o jrza ł n a  ro zd a rtą  zasłonę, rzuc ił kadzie ln icę  
i ja k  szalony w ybieg ł ze św iątyn i.

K to rys z kap łanów  pochw ycił go słan ia jąceg o  się i spy tał:
— Jozefie, synu A zera, co się sta ło?
— Jehow7a spustoszy ł sw oją  św ią tyn ię  i ro zd a rł zasłonę Ś w ię­

tego Św iętych!
W ielkie p rze razen ie  ogarnęło  K ajfasza  i jego kap łanów .
Wiesi o rozdarc iu  zasłony szybko p rzechodziła  z u s t do ust. 

W srod zgrom adzonego ludu ze rw a ł się ok rzyk  zdum ien ia  
i trw ogi.

O grom na b ły skaw ica  w kszta łc ie  k rzyża  ro zd a rła  niebo. Z a­
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d rża ła  ziem ia, pęttac  zaczęły skały , a  łosko t spada jących  w  doł 
kam ien i słychac było  az w  św iątyn i.

W do lin ie  H in n au m  pod w pływ em  trzę s ie n ia  ziem i o tw a rte  
.zostały groty, a  w srod  m ogił k rążyć  zaczęły jak ieś  cienie.

L ud  skulony , na k lęczkach jęczał r  b łag a ł o litosc. K ap łan i 
i fa ryzeusze  p rzes ta li udaw ać. W szystkich  s tra ch  w ielk : ogarnął.

— Jezu! Jezu  z N azare tu  zm iłu j się n ad  nam i! — w ołano.
To im ię  p o w ta rza li w szyscy
P rzerażony  A bdjasz, zrzuciw szy z sieb ie  ln ia n e  szaty  i p rzy ­

odziaw szy stró j codzienny, w ybieg ł z dziedzińca.

Po  drodze  za trzym ał b iegnącego z G olgoty żo łn ierza  rzy m ­
skiego

— Czy n a  czas jeszcze przybędę?  — spy ta ł go.
— On um arł! — odpow iedzia ł zołnierz.
— O Jezu! — jęk n ą ł A bd jasz  i om dlały  o sunął sie n a  ziem ię.
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.R ozdział V

S tras/na noc

Posępne, ciężkie ch m u ry  p rzesuw ały  się pu n ieb ie  n ad  J e ro ­
zolim ą, o słan ia jąc  ja k b y  k irem  żałobnym  m iasto  i okolice. 
C iem ności, k tó re  zapanow ały  tego w ieczoru  n ad  ziem ią, w szyst­
k ich  p rze jm o w ały  d z iw n ą  grozą.

M inęła  dop iero  godzina szósta.
N adszedł S abbat. Rozpoczęto go czcić zgodnie ze w szystk im i 

ob rządkam i i p rzep isam i p ra w a  M ojżeszow ego. W edług zw y­
cza ju  S ab b a t zaw sze w itan o  i czczono ja k  k ró la  — śpiew am i, 
ja k  narzeczoną — ozdobam i.

M istrz  G am alie l po w yjśc iu  ze św ią tyn i, k tó rą  opuścił bez 
pożegnan ia  się z a rcy k ap łan em  K ajfaszem  i jego kap łanam i, 
w raca ł w o lno  do dom u w śród  roznojęzycznego, kosm opolitycz 
nego tłu m u , pełnego  zgiełku, sp ieszącego ku dom om  lub  nam io ­
tom , p rzerażonego  nadzw yczajnym i z jaw iskam i po uk rzyżow a­
n iu  Jezu sa  z N azare tu .

G am alie l by ł do głębi w zruszony  spo tkan iem  K efasa, k tó ry  
zaparłszy  się sw ego R abbi z N azare tu , op łak iw ał Go. M istrz  
p róbow ał pocieszyc płaczącego, a le  ilek roć w y m aw ia ł im ię J e ­
zus, ty m  obficiej łzy  poczęły sp ływ ać po opalonyifi obliczu K e­
fasa, a  szloch i łk a n ie  rw a ły  jego  głos. T oteż G am alie l poło­
żyw szy sw ą dłoń n a  ram ien iu  K efasa, chcąc go tym  gestem  po­
cieszyc i o tuchy  dodać, bez słow a odszedł. N ie m yślał o celu 
dokąd  zm ierza. Szedł p rzed  siebie, m ija jąc  ra z  po raz  w iększe 
lub m nie jsze  grupki p ielgrzym ów  chron iących  się pod ja k im ­
kolw iek  dachem  Idąc  m ija ł co jak iś  czas zg rupow an ie  k ra ­
m ów  — rzeżników , rybaków , ogrodników  h an d lu jący ch  k w ia ta ­
m i, ow ocam i, ja rzy n am i i w in em  w ybornym , sp row adzanym  
z T y ru  i Sydonu. Z a m m i u staw ili sw e k ram y  h an d la rz e  rz a d ­
k ich  w schodn ich  m a te rii, sk ó r i perfum .

W szędzie było  gw arno  i hałaśliw ie .
Tego je d n a k  w ieczoru  n ie  rozw eselały  śpiew y, tance , h a ła ś li­

w e spacery .
N a w zgórzu siłm e ośw ie tlona  św ią ty n ia  rzu ca ła  sm ugi św ia t­

ła  n a  św ię te  m iasto  Jerozo lim ę. W  zestaw ien iu  ze św ie tlan y ­
m i sm ugam i p łynącym i ze św ią tyn i, jeszcze sm u tn ie j i posęp­
n ie j o d b ija ł zm rok  opustoszałych dzieln ic, po k tó rych  pełzały 
n iew y raźn ie  cienie.

M istrz  G am alie l w raca ł zam yślony.

(cdn)



Z LUDOWYCH BAJEK SŁOWIAŃSKICH

GOSPODARZ i KUPIEC
P ew nego  dnia  po jecha ł  j e d e n  gospodarz  do miasta. P o n iew aż  zaczął 

pad ać  deszcz, wszedł do najb liższego  sklepu,  aby  p rzeczekać  czas n ie ­
pogody...  K up iec  — myśląc ,  że gospoda rz  ów  przyszedł po z a k u p y  
spy ta ł :

— Co jes t  p anu  po trzebne?
— Tego, co jes t  mi p o t rz e b n e  — odpow iedz ia ł  gospoda rz  — n ie  ma 

u pana.
— Ja  m am  wszystko ,  co ty lk o  dusza zap rag n ie  — rzek ł  na  to  kupiec. 

— O co się za łożym y?
— O pięćdziesiąt złotych — śm ieje  się gospodarz .
Z ak ład  stanął .  W ówczas gospoda rz  mówi:
— P o szu k u ję  o k u la ró w  dla m ego wołu.
K up iec  nie m ia ł  oku la ró w  dla w ołu  i p rzeg ra ł  zak ład  J e d n a k  było 

mu żal s t r aco n y ch  p ieniędzy: pos tanow ił  je  odzyskać. Pow iedz ia ł  w ięc 
gospodarzow i,  żeby  chwilę  poczeka ł  w  sklepie , sam zaś pobiegł  szyb­
ko do innego  ku p ca ,  sw ojego  dobrego  p rzy jac ie la .

— Przyszedł jak iś  gospoda rz  do mojego  sk lepu  — pow iada  p rz y ja c ie ­
lowi — i w yłudz i ł  ode m nie  50 zł.

I opowiedział szczegółowo całe zdarzenie. Na zakończenie  dodał:
— Zrób o k u la ry  dla wołu. (Myślał bow iem , że one są n a p ra w d ę  po­

tr z e b n e  gospodarzowi) .  P rzyślę  do ciebie tego chłopa. Założysz się 
z n im  o 1 0 0  zł i .na pew no wygrasz .  W ówczas oddasz mi m o je  p r z e g ra ­
ne  50 zł, a sam  rów nież  zarobisz.

K iedy  obaj  k u p c y  dogadali  się, p ierw szy  pow ró c i ł  do sk lepu  i mówi 
do o czeku jącego  gospodarza :

— N ies te ty ,  nie m am  tak ich  okula rów .  Oto p ięćdzies ią t  z łotych. 
T ru d n o ,  p rzeg ra łem . Ale na n as tęp n e j  u l icy  jes t  in n y  ku p iec ,  k tó r y  m a 
takie różne rzeczy. Niech p an  id i ie  do niego, a  na  pew no ku p i  p an  
o k u la ry  dla wołu.

Gospodarz  p o dz iękow ał  za in fo rm a c ję  i uda ł  się na  posz u k iw an ie  t e ­
go d rug iego  sklepu. Znalazł.  Wchodzi do środka ,  a w łaściciel  sk lepu  
py ta :

— Co jes t  p a n u  p o t rzebne?
— Nie wierzę  — odpow iada  chłop. — Na p ew no  nie ma pan...
Kupiec, będąc  p rz e k o n a n y ,  że gospoda rz  zażąda  od n iego o k u la rów ,

k a teg o ry czn ie  s tw ierdza:
— Mam wszystko.  U m nie  nic nie  b rak u je .
— Nie w ierzę  — o dpow iada  ch łop  — Na p ew no  n ie  m a  Pan.. .
K upiec  j e d n a k  u p ie ra  się p rzy  swoim.
— Mam. Załóżm y się. O sto z ło tych  za łóżm y  się, że  mam.
G ospodarz założył  się z k u p c e m  i u śm iec h n ąw szy  się złośliwie, spo­

k o jn ie  mówi:
— W łaściwie chodzi  mi o d ro b n ą  rzecz:  o k a m a s z k i  dla  m o jego  k a ­

n a rk a .
K un iec  posin ia ł  ze złości,  tego  bow iem  nie spodz iew ał  się.
— Takich  rzeczy — z t r u d e m  w ykrz tus i ł ,  w śc iek ły  na  sw o je go  p r z y ­

jaciela — n ie  mam.
W yjął  z k ieszeni  sto z ło tych  i rzucił  gospodarzow i,  k tó r y  zadow olo ­

ny  z w y g ra n y c h  zakładów, w yszed ł  ze sklepu.
A kupcy ,  se rdeczn i  p rzyjac ie le ,  pokłócili  się \ n ie  ro zm aw ia l i  ze  so ­

bą do k o ń ca  życia.
O pr a ć .  I.. WILK



POSTANOW IENIE HANUSI
P rzy jem n ie  popatrzeć na Hanusię, k tóra  po skończonych  le k ­

cjach pom aga sw o je j  m a m u s i  w  sprzątaniu  pokoi. Z  piosenka  
na ustach czyści ok ienka . W czoraj pomogła w  praniu. Wieszała  
bieliznę na s trychu, a w ieczorem  cerowała pończoszki sio­
strzyczce.

M inę ły  Ś w ię ta  W ielkanocne. Ś w ię ta  radości i w ese la , św ięta  
Z m a r tw y c h w s ta n ia  Pana Jezusa. W spólnie  z  m am u s ią  piekła  
rum ia ne  p lacki i babki, a przed tem  jeszcze, w  P alm ową N ie ­
dzielę, wybrała: się z s iostrzyczką  po puszys te  bazie. Cóż to 
za radość znaleźć  się w śród  pól i w itać  powracającą wiosenkę.. .

Tak, kochane dzieci,  ale to jeszcze  nie w szys tko .  Hanusia zd a ­
je sobie sprawę, że p o m im o  pracy d o m o w e j  i n a u k i  w rzkole, 
trzeba rozp am ię tyw ać  w  okresie W ielkiego Postu śmierć Z b a ­
wiciela.

— M a m u siu  — zap y tu je  pew nego  dnia Hanusia  — słyszałam,  
że w  ty m  czasie należy się szczególnie u m artw iać ,  ale w  jak i  
sposób?

— Tak, m o ja  kochana — odpowiada m am usia ,  W ie lk i  Post jest 
dla nas w szy s tk ic h  okresem  rozważania  m ę k i  C hrystusow ej.  
Można u m ar tw iać  się w  n a jróżn ie jszy  sposób. O d m aw iać  sobie 
łakoci, przyrzeka jąc  poprawę, un ika ć  k ła m s tw a  i z łych  n a w y ­
ków. Uczyć się pilnie w  szkole i szanować rodziców. Choć w iem ,  
że jes teś  grzeczną i pilną córunią, staraj się być jeszcze lepszą, 
bo takie  dzieci kocha Pan Bóg, i błogosławi im  w  pracy.

— M a m u siu  — krzy kn ę ła  uradow ana Hanusia. Już  w ie m  — co 
uczynię, w iem . Otóż, po spow iedzi  św ię te j  z  moich zaoszczędzo­
nych  p ien iędzy  w  skarbonce kupię  ś l iczny  kw ia t  i razem  z K a ­
sią zan ies iem y do kościółka, do grobu Pana Jezusa. Dobrze, m a ­
musiu  ?

— Z a k u p im y  wspólnie  kw ia tk i ,  przecież je s tem  tobie w inna  
dorzucić coś do skarbonki.

— 1 tatuś, rów nież  m i  nie odm ówi.
Przy tu li ła  m am usia  sw oją  pieszczochę i ucałowała na dobra­

noc.
Jeszcze długo słychać było ro zm o w ę  H anusi z  siostrzyczką  

Kasią, k tóre j  opowiadała o bolesnych stacjach k r zy żo w yc h  ko ń ­
czących się śmiercią i z łożen iem  do grobu Chrystusa Pana.
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